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P R Z E D M O W A .

Uroczystość poświęcenia sztandaru stowarzyszeniowego 

kończy się zazwyczaj wieczornicą. M aterjal do tej wie

czornicy podaje niniejszy tomik „Bibljoteki wieczorni- 

cowej“ .
Zestawiono tu materjal tak na role męskie jakoteż na 

role żeńskie. W  niektórych ustępach jak n. p. w  przemówie

niu będzie trzeba poczynić stosowne zmiany, jeżeli rozcho

dzi się o sztandar stowarzyszenia żeńskiego.

W ydaw cy.



WIECZORNICA KU UCZCZENIU
POŚWIĘCENIA SZTANDARU

P R O G R A M .

/ .  Śpiew chórowy:
H ej do apelu stańmy wraz.

2. Przemówienie.
3. Deklamacja solowa:

Zbigniew  Topór: Pobudka.
Or. O t.: Niewiast polskich serca święte.

4. W ystęp  l{ólka muzycznego.
5. Deklamacja chórowa:

M . Konopnicka: Nasz sztandar.
Przerwa 10-cio minutowa.

6. Śpiew chórowy:
Nasz sztandar.

7. Deklamacjh uscenizowana:
W . P ol: Sztandar.
M . Konopnicka: Bogarodzica.

8. Recytacja:
H . Sienkiewicz: Legenda żeglarska.
M . Rodziewiczówna: M iody chorąży.

9 . Ż y w y  obraz;.. > - 
1 0. Śpiew chórOwy:

Boże coś Polskę.
Przy sztandarze.
Rycerze M arji.
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P R O G R A M  W I E C Z O R N I C Y .

/. Śpiew chórowy:

Hej do apelu! *)
H ej do apelu stańmy wraz,
Budować Polskę nową!
Ojczyzna wolna wola nas,
D o pracy ręką, głową.
Nie wydrze nam jej znowu wróg. 
T ak  nam dopomóż Bóg!

Sztandarem naszem będzie krzyż,
Co ojców wiódł do chwały,
I nas powiedzie także wzwyż,
Gdzie buja Orzeł Biały.
Zwyciężym znój i stromość dróg 
T ak  nam dopomóż Bóg!

Młodzieży, M łodą Polskę, twórz, 
Szczęśliwą, Bogu miłą!
G dy z nami Bóg, przeciw nam któż? 
O n jest najwyższą siłą.
Ojczyźnie spłacim święty dług,
T ak  nam dopomóż Bóg!

*) Muzyka patrz: Feliks Nowowiejski: „Hej do apelu“, 
Sp. Akc. „Ostoja" Poznań, Pocztowa 15. Cena»20 gr.



2 . Przemówienie''1') .

Szanowni goście, drodzy druhowie!
Dzisiaj, podczas uroczystości poświęcenia, sztandar 

Stowarzyszenia M łodzieży Polskiej unosił się nad nami 
i pociągał oczy wszystkich ku sobie. Patrzała nań młodzież, 
skupiona około niego, patrzeli starsi, rodzice i przełożeni. 
D o sztandaru kierowały się nietylko oczy nasze, ale także 
myśli i serca nasze, płynęły ku niemu życzenia.

Życzenia starszych streszczały się w słowach: O by za
pał, przepełniający w dniu dzisiejszym dusze młodzieży, 
nie wygasł, lecz płonął w nich stale i wytrwale! O by każdy 
z tych młodych, garnących się do Stowarzyszenia, wyrósł 
na bojownika sprawy bożej i narodowej!

A  postanowienia m łodzieży?  K ażdy z nich przyrzekał: 
Chcę spełnić nadzieje we mnie pokładane. Chcę być czło
wiekiem uczciwym, światłym obywatelem, sumiennymi pra
cownikiem, Bogu na chwalę, rodzicom na chlubę, ojczyźnie 
na pożytek.

W  dniu dzisiejszym sztandar skupia w  sobie myśli 
i serca młodych, nadzieje i troski starszych. T a  wspólność  
myśli powinna przetrwać dzisiejszą uroczystość. iTylko 
wtedy bowiem Stowarzyszenie M łodzieży może się rozwi
jać i pracować owocnie, jeżeli spotyka się z troskliwą opie
ką starszego społeczeństwa. Dlatego jako patron Stow a
rzyszenia raduję się serdecznie, że mogę powitać  na naszej

*) W Stowarzyszeniach Młodzieży Żeńskiej, należy po
czynić odpowiednie zmiany.
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wieczornicy tak licznie zebranych rodziców i przełożonych  
młodzieży. Ich obecność świadczy o wielkiem zaintereso
waniu się sprawą młodzieży, jest zapowiedzią żywej łącz
ności i współpracy między domem rodzinnym, warsztatem 
i Stowarzyszeniem.

W pierw  do W as się zwracam Druhowie! N a sztan
darze dzisiaj poświęconym, umieściliśmy dw a  wizerunki 
św. Stanisława Kostki i O rla Białego. Ś i p . Stanisław, pa
tron młodzieży polskiej, której wskazał drogę ku wyżynom 
znanemi swejni słowy: D o wyższych rzeczy jestem uro
dzony! Orzeł Biały  to godło narodu polskiego. O ba  wi
zerunki są wyobrażeniem naszych ideałów religijnych i na
rodowych. O  każdy z nich należy walczyć, każdego 
bronić.

Sztandar jest od dawna znakiem bojow ym .  Z a  nim 
kroczyli rycerze do walki. Jego widok zagrzewał ich mę
stwo, pobudzał do trudu i wytrwania. W  obronie sztan
daru wybierali raczej śmierć niż hańbiące poddanie się.

I my, młodzi rycerze, podjąć musimy walkę, walkę pod 
znakiem św. Stanisława i O rla Białego, walkę ze złem, 
walkę z sobą samymi.

Jesteśmy przyszłymi obywatelami, na których opierać 
się ma gmach Rzeczypospolitej Polskiej. Im silniejsze 
fundamenty, tem trwalsza budowa! W  czem leży siła 
człowieka? Siła człowieka to wola jego! Tylko wyra
biać ją trzeba,, powiększać i pomnażać. W  walce ze sła
bościami, z lenistwem, sobkostwem i innemi ziemi skłonno
ściami w ykuwają się charaktery mocne, śpiżowe. D o tej 
walki ze sobą wzywa nas nieśmiertelny wieszcz narodowy, 
A dąm  Mickiewicz, w ołając w  , .Odzie do młodości :
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Choć droga stroma i śliska,

G w ałt i słabość bronią wchodu!

G w ałt niech się gwałtem odciska 

A  ze słabością łamać uczmy się za młodu!

K to walkę tę podejmie, urobi w sobie charakter, na 
którym zawsze będzie można polegać, jak na Zawiszy. 
Niech nam sztandar stale przypomina obowiązek bojow a
nia o silę woli.

W olę naszą osłabiają nietylko nasze własne złe skłon
ności, ale tal(że zle w p ływ y ,  które zewsząd na nas uderza
ją : złe otoczenie, zły towarzysz, zła książka... Szczególnie 
dzisiaj tysiąc nieprzyjaciół złączyło się, aby zatruć ducha 
młodzieży. Dzisiaj toczy się walka o to, jaką będzie 
w przyszłości dusza obywatela polskiego. Chodzi o naj
wyższe dobra nasze: o religję, o katolicki pogląd na świat,
0 życie według zasad Chrystusowych. W róg stara się pod
kopać wiarę w  sercach, więc już nawet młodzież spotyka 
się z zaczepkami, skierowanemi przeciw temu, co jest nąm 
najświętsze, przeciw religji naszej. Pragnie strącić ją 
z drogi przykazań Bożych, więc podsuwa jej książki prze
wrotne, pisma niemoralne, naśmiewa się z życia uczciwego, 
religijnego.

T ego wroga trzeba nam zniszczyć. A le potrzeba do 
tego odwagi!  G dy zaczepiają nasze najświętsze wierzenia
1 przekonania, nie wolno nam chować się, nie wolno mil
czeć, nie wolno obawiać się drwin! G dy  pokazują nam 
pismo nieuczciwe, wciskają do ręki książkę zlą, trzeba mieć 
odwagę i odrzucić ją. W  takich chwilach pokazuje się, kto 
jest odważnym, a kto jest tchórzem. Druhowie, stańmy się
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obrońcami, bojownikami, rycerzami świętej sprawy religji 
naszej!

Oczywiście tylko wtedy staniemy się prawdziwymi 
i skutecznymi obrońcami wiary, jeżeli ją dobrze poznamy. 
Stowarzyszenie daje ci broń do ręki: M amy przecież na 
zebraniach wykłady z dziedziny religijnej, mamy książki 
odpowiednie w  bibljotece, skrzynka zapytań wyjaśni nam 
niejedną wątpliwość. Trzeba tylko korzystać z tych 
środków.

W alczm y także o honor naszego sztandaru. Niech 
żaden zly czyn go nie splami. Jeżeli znajdzie się w  gronie 
naszem członek, który postępowaniem kala dobre imię Sto
warzyszenia i ściąga nań hańbę, usuńmy go. Szczególnie 
zarząd ma stać na straży honoru Stowarzyszenia.

Sztandar naszego Stowarzyszenia jest znakiem łącz
ności naszej. Naokoło niego skupiają się druhowie, którzy 
chcą służyć Bogu i ojczyźnie. Rozumiemy dobrze, że 
czas młodości jest czasem przygotowania się do tej służby. 
Im więcej ulepszymy duszy nasze, im więcej oświecimy 
umysły, tem lepiej przygotowani staniemy w szeregach oby
wateli naszego kraju.

Stowarzyszenie M łodzieży Polskiej chce być tą szkolą, 
w której wspólnym wysiłkiem zdobywamy naukę, tak bar
dzo potrzebną nam w życiu prywatnem, zawodowem i pu- 
blicznem, wpajam y sobie zasady chrześcijańskie, które kie
rować mają naszem postępowaniem. Nauka, cnota, praca, 
każdemu z nas potrzebne czy pracuje przy warsztacie, czy 
w biurze, w  handlu, czy na roli. T o  też łączy ten sam 
sztandar młodzież wszystkich stanów: młodzież rzemieśl
niczą i robotniczą, kupiecką i włościańską. Zjednoczeni
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pod nim odczuwamy, że jesteśmy synami jednego Kościoła 
i jednej ojczyzny, że jesteśmy braćmi, którzy kochać się 
powinni i nawzajem sobie dopomagać. Niech nas nigdy 
nie rozdziela niezgoda, lecz łączy miłość i przyjaźń.

Z  tej wspólnej braterskiej miłości płynie zaś też siła 
sztandaru. W  nim skupiona jest siła nie jednego tylko 
druha, lecz tych wszystkich, którzy do Stowarzyszenia na
leżą. Z łączeni koleżeńską przyjaźnią, druhowie ożywieni 
być winni uczuciem solidarności; jeden za wszystkich, 
n>sz\jscy za jednego. K ażdy druh dba o dobro całego Sto
warzyszenia, całe Stowarzyszenie dba o dobro każdego ze 
swych członków.

Łącznością silni,
R azem  młodzi przyjaciele.

Sztandar jest znakiem zwycięstwa.  N a polu bitwy, 
po skończonej walce, gdy nieprzyjaciel pierzchnął już w po
płochu, około' sztandaru gromadzi się rycerstwo. Serca 
rycerzy przepełnione dumą i radością, z ust wszystkich w y
rywa się okrzyk: Zwycięstwo! Rozwinięty sztandar pro
mienieje purpurą, Biały Orzeł na nim jaśnieje, jakby sil
niejszym blaskiem srebra. Oczy wszystkich kierują się do 
niego, jako do znaku zwycięstwa.

Czy i my kiedyś święcić będziemy zwycięstwo sztan
daru naszego Stowarzyszenia? Niewątpliwie! D la całego 
Stowarzyszenia, dla każdego z nas sztandar stać się powi
nien znakiem zwycięstwa. Łączymy się w  Stowarzyszeniu, 
aby osiągnąć pewne cele. Chcemy młodzież naszą skupiać, 
oświecać, zapalać do cnoty, przygotować do jej przyszłych 
zadań. G dy młodzież, zrozumiawszy cele naszej pracy, 
garnąć się będzie licznie do naszych szeregów, będzie to
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dniem zwycięstwa sztandaru. M y wszyscy mamy obowią
zek, słowem i czynem krzewić nasze ząmierzenia i hasła. 
G dy  starsze społeczeństwo zapoznawszy się z naszym pro
gramem, usilnie poprze naszą pracę, oto nowy będzie dzień 
zwycięstwa sztandaru. G dy druh, opuszczając nasze sze
regi, aby wstąpić do zrzeszenia dorosłych, powie: Żegnaj 
mi Stowarzyszenie, w  którem spędziłem młodość. Dzięki 
ci' za to, że nauczyłeś mnie walczyć i zwyciężać, docho
wam ci wierność przez cale moje życie“ , wówczas mamy 
nowy dzień chwały dla sztandaru. O by podobnych dni 
było jak najwięcej!

Nakoniec do W as się zwracam, szanowni rodzice i prze
łożeni młodzieży.  N a początku mojego przemówienia da
łem wyraz radości, że wzięliście udział w naszym obcho
dzie. W idzę w  tem d o w ó d  przychylności W asze j  dla Sto
warzyszenia naszego. Jestto bardzo pocieszającym obja
wem, że młodzież skupia się w Stowarzyszeniu, że z zapa
łem zabiera się do pracy nad sobą. Bez W aszego poparcia 
tylko połowa dzieła zostanie dokonana. Potrzeba konie
cznie Współdziałania starszego społeczeństwa w dziele w y
chowania młodzieży. Dlatego przedkładąm gorąco prośbę
o poparcie naszych zamierzeń. Niech wpływy W asze spra
wią, aby młodzież, która już do nas należy, wytrwała przy 
sztandarze Stowarzyszenia, a stroniąca jeszcze od nas, wstą
piła w  nasze szeregi. W  patronacie Stowarzyszenia z ra
dością powitamy współpracowników z W aszego grona, 
cenna nam będzie W asza pomoc jako członków wspierają
cych Stowarzyszenia. Zadzierzgnięcie i umocnienie węz
łów, łączących starsze pokolenia z młcdszem, byłoby do
skonałym owocem dzisiejszego obchodu.
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W  dniach obchodu rodzą się w sercu ludzkiem do
bre myśli i postanowienia. O by myśli i postanowienia dnia 
dzisiejszego nie zagościły w sercu naszem jako przelotne 
tylko ptaki, lecz utrwaliły się i zagnieździły na zawsze. Nie 
odkładajmy tego wszystkiego, czem sycił się nasz umysł 
w dzisiejszym dniu świątecznym, jak odkładamy szaty świą
teczne, lecz zabierzmy je na codzienny trud, do domu, do 
warsztatu, na rolę. W tedy  postanowienia nasze zmienią 
się w  czyn. Spełnią się wtedy życzenia, składane Stow a
rzyszeniu z okazji poświęcenia sztandaru: Stowarzyszeniu 
M łodzieży Polskiej: Szczęść Boże na dalsze lata pracy.

3. De^lawacja solowa:

(D la  zespołów męskich.)

Zbign iew  Topór:

P O B U D K A .
Odrzućmy starych błędów znamię,
Odrzućmy ciężar dawnych wad,
Do walki wznieśmy silne ramię 
D o walki od naj-mlodszych lat,
D o walki każdy druh i brat.
Dalej więc, dalej więc idźmy w bój!!
N asz sztandar płynie słońca wschodem 
Niesie on 
Piekłu zgon 
T rud  i znój
W olności obudzi dzwon 
A  hasłem naszem: Bóg z Narodem
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Młodości wielki, cudny śpiew 
O ddam y pracę, życie, krew!

Przed nami słońce wyzwolenia 
N ad nami na niebiosach Bóg 
Ojczyzna woła poświęcenia,
Ojczyzna nasza, każdy próg. 
Ojczyźnie spłacim winny dług.
Dalej więc, dalej więc idźmy w  bój! 
Nasz sztandar płynie słońca wschodem 
Niesie on 
Piekłu zgon 
T rud  i znój
W olności obudzi dzwon 
A  hasłem naszem: Bóg z Narodem 
Młodości wielki cudny śpiew 
O ddam y pracę, życie, krew!

M y młodzi damy czasy nowe,
M y młodzi odrodzimy świat.
Bo serca nasze czyste, zdrowe 
Bóg w serca nasze miłość kładł 
Polacy! każdy druh i brat!
Dalej więc, dalej więc idźmy w bój!
Nasz sztandar płynie słońca wschodem 
Niesie on 
Piekłu zgon 
T rud  i znój
W olności obudzi dzwon 
A  hasłem naszem: Bóg z Narodem 
Młodości wielki cudny śpiew 
O ddam y pracę, życie, krew!
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(D la  zespołów żeńskich.)

O r.O t.

Niewiast polskich serca święte.
O d  początku dziejów naszych,
O d  uwicia gniazdek laszych,
O dkąd białe orły słyną 
Bujające nad krainą,
O dkąd żyje polska strzecha,
Polskich pieśni lecą echa —
Lśnią, jak gwiazdy wniebowzięte, 
Polskich niewiast serca święte.

One Kingi, Salome je,
Z  których Boża cnota wieje,
I Jadw igi nieskażone,
Dziś noszące z gwiazd koronę,
Szły przez głogi i przez ciernie,
Jezusowi służąc wiernie.
W obec Boga czcią przejęte,
Polskich niewiast serca święte.

I te, które syny swoje 
N a śmiertelne słały boje.
N a T atara  i Turczyna,
O dzie śmierć krąży krwawo-sina,
K iedy tamci walczą w bitwie,
O ne trwały w łzach, w  modlitwie,
W  mocy swojej niepojęte,
Polskich niewiast serca święte.
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Czy wieśniaczki, czy królowe,
One zawsze jednakowe,
W  możnym zamku, w kurnej chacie, 
W  równym chodzą majestacie,
Czy w plótniance, czy w koronie, 
Zaw sze każda zorzą płonie;
Z aw sze słodko uśmiechnięte,
Polskich niewiast serca święte.

A ch i dzisiaj, z równą mocą 
Blaskiem cnoty nam migocą, 
Starodawnej pełne wiary, 
Rozśw ietlają pomrok szary,
K oją bóle i tęsknoty,
W znosząc w niebo ducha loty, 
M iłowaniem wskroś przejęte, 
Polskich niewiast serca święte.

W ięc gdy wokół biją gromy,
G dy drżą w  grozie polskie domy, 
G dy się los nasz chwieje, waży, 
One stoją wciąż na straży,
Jak anioły nieskalane,
Duszą całą wzwyż podane,
W  mękach życia nieugięte.
Polskich niewiast serca święte.



4. W ystęp  kółka muzycznego.

Jeżeli w Stowarzyszeniu istnieje kółko muzyczne, w ów 
czas nietrudno wybrać odpowiedni utwór muzyczny. 
W  braku kółka muzycznego może wystąpić jedna, dwie, 
trzy lub cztery osoby z grą na skrzypcach lub na skrzyp
ce ch z towarzyszeniem fortepianu itp.

5. Deklamacja chórowa.

M. Konopnicka.

N A S Z  S Z T A N D A R .
( Chór umieszcza się na scenie półkolem. N a  czełe chóru 
trzymająa sztandar w ręku, stoi osoba deklamująca solo.)  

S o l o :
Nasz sztandar tkała żywa moc,
Co śmierci się nie lęka!
Przez chmurne dni, przez głuchą noc 
T kała go duchów ręka.

C h ó r :
M y jej drgającą snuli nić 
Z  serca co żarem bije...
T en tylko naród godzien żyć,
Co czuje sam —  że żyje!

S o 1 o ':
Nasz sztandar powiał w jasność zórz 
N a drzewcu z tego drzewa,
Co korzeniami wszerz i wzdłuż —
W rosło w tej ziemi trzewa.



C h ó r :
I nikt i nic, przez żaden trud,
Nie zerwie węzła tego,
Co z ziemią wiąże wierny lud,
A  ziemię z duchem jego.

S o l o :
Nasz sztandar jedno hasło ma,
I jedno zawołanie:
W  jedności, w  pracy życie trwa,
Jest z klęski —  zmartwychwstanie.

C h ó r :
M y go z czcią niesiem w życia chram 
O d  ziemi, od macierzy...
T en tylko wejdzie do jutra bram,
K to w jutro swoje wierzy.

6. Śpiew chórowy:

NASZ SZTANDAR!’)
Nam  jeden sztandar przed innemi 
Nam jeden sztandar, jeden śpiew,
Sztandarem kawał polskiej ziemi 
Pieśnią praojców: myśl i krew!

N am  jeden sztandar nad sztandary!
N am  jeden pacierz: praca, trud!
Jedno wyznanie wspólnej wiary:
O jczyzna, naród, ziemia, lud!

*) Muzyka patrz: Aleksander Piotrowski: Nasz sztandar. 
Druk „Pracy“, Sp. z o. p. w Poznaniu.
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7. Deklamacja uscenizowana:

(D la  zespołów męskich.)

W edług W incentego Pola z poematu p. t.

S Z T A N D A R .
(O pow iadanie w iarusa.)

P rzed  zamkniętą kurtynQ staje sin?)} starzec, ubrany 
w czamarę i maciejówkę• Opiera się na kiju i rozpoczyna  
opowiadanie.

Po krótkim boju i pobiciu wroga, około dworu szła 
powstańców droga. W ybiegła pani —  wioski tej dziedzica. 
Gorączką uczuć palą się jej lica, wiedzie za rękę wysmukłe 
pacholę. G dy nadjechałem, tak do mnie pow iada:
—  ,,I jabym z krwi mej ofiarę dać rada. N a waszą wolę 
i na Bożą wolę zdaję tu syna!" —  A  ja jej na to: „Szko
da! toć jeszcze chłopiec do bitew za m łody". —  „N ie mam 
starszego" —- odparła mi smutnie. A  chłopak stanął 
i ostro i butnie i łza się kręci i skrzą mu się oczy; po licach 
matki łza się ciężka toczy. Spojrzałem na nich i mówię:
—  „Rozumiem i choć dziś "z wami zapłakać nie umi,em, to 
opłakałem tej ziemi rozpacze i odkąd oręż podjąłem, nie 
płaczę... A le pojmuję, co cię matko boli i ciebie chłopcze, 
że nie chcesz niewoli. W ięc matko - Polko, niech Bóg za
płaci z nieba! Nam  stanąć trzeba dziś jeszcze daleko, za 
siódmą wioskę i za drugą rzekę. Dałaś mi syna, daj mym 
ludziom chleba, jego przeżegnaj, a mnie podaj rękę i w 
imię M atki Polski weź podziękę".

Ruszamy w drogę po krótkim spoczynku. Syn matki 
chustkę bierze w  upominku, a gdym to spostrzegł, tak do 
mnie pow iada: —  „T o  chustka matki". —  „Toć weź ją ze



sobą, niech ci opieką będzie i ozdobą“ —  oparłem na to, 
rozpiąłem kurtkę i sam na sercu mu złożyłem chustkę. 
Chłopak ochoczy słodko się uśmiechnął i tak, jak w tęczę, 
patrzał w  moje oczy. Idziemy dalej. A ż  —  nad rzeki 
brzegu kompanji rozkaz takowy wydale,m: —  „M ost mi tu 
zerwać i bronić przeprawy1*. —  Skoczyli chłopcy pozrywali 
cyle, razem z pierwszymi skoczył chłopak żwawy: i poszedł 
w ogień. Strzelcy stoją w  sile i bronią mostu... W tem  
chłopiec mi pada, mienią się oczy i ku mnie zwraca 
swoją twarz pobladłą, choć krwi rumianej zdrój się z piersi 
toczy. W ięc go podnoszę a on mi pow iada: „H a! Niechaj 
chustka matki nie przepada!** —  Tak! Zrozumiałem, 
biorę chustkę żwawo, ale już była na pół prawie krwawą. 
H a , to nasz sztandar, biały i czerwony. Z e  łzami matki 
syna krew w pogoni. O to nasz sztandar i przy tym sztan
darze Bóg wam stać karze i ja wam stać każę. Chłopak na 
zięmi pięknie się uśmiechał, ostatniem czuciem Polaka od
dychał i w ręku mojem skonał, niby święty... Stanąłem 
nad mm litością przejęty, mówiąc po chwili: „Pochow ać 
poczciwie! O , M atko Polko cbś żegnała tkliwie syna tw o
jego, tybyś tu umarła, albo nie wieki łzy, jak ja- otarła*4.

Kurtyna rozsuwa się powoli i ukazuje się ż y w y  obraz. 
Starzec wpatruje się weń, potem pochyla g łowę i ręką przy
słania sobie oczy.

Ż y w y  obraz.

Scena przedstawia brzeg rzeki (oczywiście wody nie
m a.) Ziem ię przysypać gałązkami świerków, rozstawić parę 
świerków. N a tylnym planie, zgromadzić bryły kamieni, 
kawały drzewa, desek etc. mających naśladować zburzony 
rrost. Z  prawej strony sceny zwróconych bokiem do wi-
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dzów dwóch powstańców młotami pracuje nad dziełem 
zniszczenia. Odzież m ają poszarpaną, jeden z nich ma 
obwiązaną głowę. Z  lewej strony stary żołnierz podtrzy
muje umierającego chłopca. Żołnierz przykląkł na lewe 
kolano i podtrzymuje rannego. Chłopiec ma oczy 
przymknięte, koszula na piersi rozpięta, od serca, sączy się 
czerwona struga krwi. (Z anaśladow ać czerwoną wstęgą.) 
G rupę tę otacza półkolem kilku żołnierzy twarzą do publicz
ności stojących, z karabinami w ręku. Jedni opierają się
o karabin, drudzy unoszą go do góry, jak gdyby grożąc nie
widzialnemu wrogowi. T w arze ich są powleczone smutkiem. 
Dow ódca siedzi na klocu drzewa przy rannym chłopcu. 
Trzym a go za praw ą rękę a w  lewej ręce podniesionej w y
soko do góry trzyma skrwawioną białą chustkę. Z a  sceną 
rozlega się od czasu do czasu wystrzał lub huk armaty. 
O braz oświetlić czerwonym ogniefn bengalskim.

------ o------

(D la  zespołów żeńskich.)

M . Konopnicka.

B O G A R O D Z I C A .
M a t k a  B o s k a :

...Nigdym ja ciebie, ludu, nie rzuciła,
N igdym ci mego nie odjęła lica,
Ja  —  po dawnemu —  moc tw oja i siła.

C h ó r :
Bogarodzica..
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a t k a  B o s k a :

Rzeszom twym dzisiaj skroś zmierzchów hetmanię 
Jako w zaranie.

Przed tobą idę i przy tobie stoję,
Z  bojowem hasłem, z piór orlich szelestem,
A  kiedy ducha bierzesz na pierś zbroję,
Tarczą ci jestem...
W  klęsce nawet w  blask odziewam zloty 
Poległe roty.

Sztandar ja niosę ponad ziemię wzbity,
Ż eby go oczy gasnące widziały,
A  iżby znak mój powiewał w  błękity,
Jak za dni chwały...
Sztandar ci niosę, a nie puszczam z ręki,
Mimo wiek męki.
A  ja was wiodę i stawiam, gdzie trwoga,
Przez sioła, grody, a przez ziemie rolne,
I tak sprawuję zdane mi przez Boga 
Hetm aństwo polne...
O d  mej buławy idzie rozkazanie 
Szumem po łanie.

A  ja was wiodę, niewiasty i męże,
N a mury fortec i za twierdzy bramy,
Bo choć dziś inne bronie i oręże,
Lecz bój ten samy...
A  przebojowan być musi i będzie 
W  mojej komendzie.



T en  tylko bowiem lud upada w  cienie,
K tóry sam sobie nie dochował wiary —
Tem u, co straci! sztandaru widzenie,
N a nic sztandary.
Mocnym i wiernym duchom ja hetmanię,
Jako w zaranie.

A  wy się czujcie nie jak luza marna,
Co krzykiem trwogi przed bojem wybucha,
Lecz jako zwarta chorągiew i karna 
N a żołdzie ducha...
I jak rycerstwo, któremu hetmani 
Niebieska Pani!

T ak  odnowione jest zaprzysiężenie 
Hetjmaństwa mego i rycerskiej wiary,
A  wy zatknijcie na groby i cienie,
Światła sztandary...
Scheda wy moja i moja dzielnica...

C h ó r :
Bogarodzica...

U w aga:  Deklamację powyższą należy uscenizować 
w następujący sposób: N a podwyższeniu wśród kwiatów 
stoi M atka Boska w białej długiej szacie. N a ramiona za
rzucony płaszcz błękitny. W łosy jasne rozpuszczone. N a 
głowie korona. W  ręku trzyma sztandar. Jeżeli na sztan
darze niema wyhaftowanego orła, to można ustawić obok 
M atki Boskiej tarczę z orłem, o którą drugą ręką M atka
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Boska wspierać się będzie. Jeżeli sztandar jest orłem zna
czony, to M atka Boska w drugiej ręce może trzymać berło.

Dokoła w  pewnem oddaleniu, ugrupować kilka osób. 
Powinny być w różnych przebraniach: jako wieśniaczki, 
młode dziewczęta, starsze kobiety ciemno ubrane itp. 
Stoją i klęczą w skupieniu, z rękami wyciągniętemi, lub 
złożonemi, jak do modlitwy.

Oświetlenie jasne. Deklamować uroczyście, z prze
jęciem.

------o------

8. Recytacja:

H . Sienkiewicz.

L E G E N D A  Ż E G L A R S K A .
Byl okręt, który zwal się „P urpura“ , tak wielki i silny, 

że się nie bal wichru, ani bałwanów, choćby najstrasz
niejszych.

I płynął z rozpiętymi żaglami, wspinał się ciągle na 
spiętrzone wały, kruszył potężną piersią podwodne haki, na 
których rozbijały się inne statki —  i płynął w dal, z żagla
mi w  słońcu, tak szybko, że aż piana warczała mu po bo
kach, a za nim ciągnęła się szeroka i długa droga świetlista.

—  T o  pyszny statek! —  mówili żeglarze z innych okrę
tów. —  Rzekłbyś: lewiatan fale orze!

A  czasem pytali załogę „Purpury":
—  H ej, ludzie! dokąd jedziecie?
—  D okąd w iatr żenie! —  odpowiadali majtkowie.
—  Ostrożnie —  tam wiry i skały!
W  odpowiedzi na przestrogę, wiatr tylko odnosił słowa 

pieśni tak szumnej, jak burza sama.



Szczęśliwe było życie załogi na tym statku. M ajtkowie, 
zaufani w  jego wielkość i dzielność, drwili z niebezpieczeń
stwa. Sroga panowała karność na innych okrętach, ale na 
,,Purpurze“ każdy robił, co chciał.

Życie tam było ustawicznie świętem. Szczęśliwie prze
byte burze i pokruszone skały zwiększały jeszcze zaufanie. 
Niema (mówiono) takich raf, ni takich burz, któreby „Pur- 
purę“ rozbić mogły. Niech huragan przewraca morze —  
„P urpura“ popłynie dalej.

I „P urpura“ płynęła istotnie, dumna, wspaniała. P rze
chodziły lata całe —  a ona nietylko sama zdaw ała się być 
niezłomną, ale ratowała jeszcze inne statki i przygarniała 
rozbitków na pokład.

Ślepa wiara w jej siłę z*większała się z dniem każdym 
w sercach załogi. Żeglarze zleniwieli w szczęściu i zapom
nieli sztuki żeglarskiej. „Purpura*' sama popłynie —  mó
wili. —  Poco pracować, poco baczyć na statek, pilnować 
steru, masztów, żagli, lin? poco żyć w trudzie i pocie czoła, 
gdy statek, jak bóstwo —  nieśmiertelny?

„W esoło płyńmy, wesoło '!
I płynęli jeszcze długie lata. A ż wreszcie z upływem 

czasu załoga zniewieściała zupełnie, zaniedbała obowiąz
ków, i nikt nie wiedział, że statek począł się psuć. Słona 
w oda przeżarła belki, potężne wiązania rozluźniły się, po- 
obdzierały burty, maszty popróchnialy, a żagle zetliły się 
na powietrzu.

W szelako glosy rozsądku poczęły się podnosić:
—  Strzeżcie się! —  mówili niektórzy majtkowie.
—  Nic to! płyniemy z falą! —  odpowiadała większość 

marynarzy.



Tymczasem, pewnego razu, wybuchła taka burza, ja 
kiej dotychczas nie bywało na morzu. W ichry zmieszały 
ocean z chmurami w jeden piekielny zamęt. W stały  słupy 
wodne i leciały z hukiem na „Purpurę“ , strasznie spienione, 
wrzące. Dopadłszy statku, wbiły go aż na dno morza, 
potem rzuciły ku chmurom, potem zwaliły znów na dno. 
Pękły zwątlałe wiązania statku, i nagle krzyk straszny roz
legł się na pokładzie:

—  „P urpura“ tonie!
I „Purpura tonęła naprawdę, a załoga, odwykła od 

trudów i żeglugi, nie wiedziała, jak ją ratować!
Lecz po pierwszej chwili przerażenia wściekłość za

wrzała w  sercach, bo kochali jednak swój statek ci mary
narze.

W ięc zęjrwali się wszyscy i poczęli bić z dział do w i
chrów i fal spienionych, a potem chwyciwszy, co kto miał 
pod ręką, poczęli chłostać morze, które chciało zatopić 
„Purpurę**.

W spaniała była walka tej rozpaczy z tym żywiołem. 
Lecz fale były silniejsze od żeglarzy. Działa zalane umil
kły. Olbrzymie wiry porwały wielu walczących i uniosły 
w odmęt wodny. Załoga zmniejszała się z każdą chwilą —  
ale walczyła jeszcze. Zalani, nawpół oślepli, pokryci górą 
pian, żeglarze walczyli do upadłego.

Chwilami sil im brakło, ale po krótkim spoczynku, znów 
zrywali się do walki.

Nakoniec ręce im opadły. Poczuli, że śmierć nad
chodzi.

I nastała chwila głuchej rozpaczy. I spoglądali na sie
bie ci żeglarze, jak obłąkani.
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W tem  te same glosy, które poprzednio ostrzegały już
o niebezpieczeństwie, podniosły się znowu, silniejsze, tak 
silne, że ryk fal nie mógł ich zagłuszyć.

Głosy te mówiły:
—  O  zaślepieni! N ie z dział wam bić do burzy, nie 

fale chłostać, ale statek naprawiać! Zstąpcie na dno. T am  
pracujcie. ,,Purpura“ jeszcze nie zginęła.

N a owe słowa, drgnęli ci nawpół umarli i rzucili się 
wszyscy na spód i rozpoczęli pracę od spodu.

I pracowali od rana do nocy, w trudzie i pocie czoła, 
chcąc dawną bezczynność i zaślepienie wynagrodzić...

------o------

M ar ja Rodziewiczówna.

M Ł O D Y  C H O R Ą Ż Y .
(W yjątek  z powieści ,,Pożary  i zgliszcza .)

Kazimierz wstał i rozejrzał się wokoło. Już się nie ra
dził z nikim, nie w ahał, nie namyślał.

—  H ej sygnał! —  krzyknął donośnie, głosem nawykłym 
do komendy —  budzić obóz!

N a ten rozkaz młody chłopak, czuwający opodal —  
porwał się żywo, chwycił za róg myśliwski i zadął z całych 
płuc raz, drugi i trzeci.

Dźwięk rozdarł powietrze —  przeciągle, długo i po
szedł daleko z wodą.

Powstańcy zrywali się z ziemi, chwytali za broń, ku
pili się wokoło wodza. N a cichej wysepce powstał gwar —  
zamęt —  zapytania —  krzyki —  nawoływania.

Kazimierz założył ręce na piersi, czekał chwilę, a i 
oprzytomnieją zupełnie.



—  Z w ija j obóz. Formuj się do marszu! —  zabrzmiała 
znowu komenda.

Usłuchano bezładnie, krzycząc, popychając się, ale 
z ochotą i dość szybko.

—  Dziesiątkami w  czółna! Nie tłoczyć się!
Czółen u brzegu była cała flotyla —  rzucono się do

nich.
Tymczasem M akarewicz w rękach mósl zaspanego Że- 

lislawskiego do łódki. Chłopak leżał, jak drewno, nie wie
dząc, co się z nim dzieje, gdzie płynie i z kim. W tem  trąbka 
ozwała się z wyspy. Chłopcem dreszcz wstrząsnął, dźwigał 
się na nogi, słuchał. Słuchał z rozkoszą, z przejęciem, ło
wiąc chciwie tony. Przejm owały go zapałem, szczęściem, 
napełniały nową siłą. G rały mu one, jak wciąż od pól roku 
pobudkę do boju, do ofiary, do bohaterstwa.

Z a  pierwszym dźwiękiem podniósł się i nastawił uszu 
- — za drugim naprzód skoczy! i zaiskrzyły mu się oczy —  
ze. trzeciem hasląm nie zdołał się powstrzymać. Nie my
śląc, co robi, nie oglądając się na nic, wyskoczył z czółna.

W oda bryznęła mu aż na głowę —  szczęściem zgrun- 
tował i brodząc pobiegł na melodję, jakby się bal spóźnić, 
do apelu.

—  Panie! panie! —  krzyczał za nim M akarewicz. —  
Zabierzcie siermięgę pana Świdy.

Daremne wołanie. Żelisławski słyszał tylko sygnał, 
pamiętał tylko, że jest powstańcem. Jak burza w padł na 
polanę. Już większa część partji była na czółnach, na brze
gu została tylko niewielka gromadka. K u niej to dążył 
chłopak rozpromieniony, oszalały radością! W idział cudny 
obiaz. Aleksander Świda uwiązywał do wysokiego drzewca
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purpurowo-srebrny sztandar. Podniesiono go w górę. R a n 
ny wiatr rozwiał chorągiew i w tejże chwili promień wscho
du wytrysnął na horyzoncie, zalał światłem wyspę, rzekę, 
ozłocił, jak glorją, białego orla.

Światłem objęta garstka ludzi na brzegu wzniosła 
oczy, odkryła głowy. M odlili się o słonce bez zachocłu dla 
królewskiego ptaka z sztandaru.

Żelislawski podbiegł i padł na kolana.
—  Mój orzeł! mój orzeł! —  wołał przez łzy, obejmu

jąc drzewce rękami i tuląc do piersi, błagalny wzrok pod
niósł na w odza:

—  Naczelniku, ja go poniosę! Pójdę z mm na przo- 
dzie. W  sześciu partjach byłem chorążym! T o  mój, mój 

ptak!
I płakał i prosił, cisnąc znak do serca, aż Kazimierz 

niezdolny opanować wzruszenia, położył uroczyście rękę na
rozwianej płowej czuprynie:

__ Idź, orlątko, idź! Możesz go nieść, bo kochasz.

A  nie daj go wziąć!
—  Chyba z życiem!
Chłopak wstał, dźwignął sztandar i z oczami utkwio- 

nemi w purpurę, ruszył do czółen, intonując pieśń:
O to dziś dzień krwi i chwały,

O by dniem wskrzeszenia byl!

Powstańcy ruszyli, zanim pieśń objął cały chór.

-------o-------
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9. Ży)tv}) obraz:

(D la  zespołów męskich.)

Rycerze Marji 
pod wspólnem sztandarem.

Scena pięknie umajona zielenią. W  środku sceny na 
podwyższeniu ustawić figurę M atki Boskiej i ustroić pięk
nie • kwiatami. P rzed figurą bokiem do widzów stoi mło
dzieniec z sztandarem. Sztandar pochylony, wstęgi od nie
go trzyma drugi młodzieniec. Z  prawej i lewej strony, tw o
rząc rodzaj rozszerzającego się ku widzom szpaleru stoją: 
włościanin wyciągający do M atki Bożej ręce, obarczone 
wieńcem zboz; robotnik z kilofem na ramieniu, student 
z książkami w ręku. W łościanin musi być ubrany w strój 
noszony w danej okolicy. Robotnik —  spracowany, w ro z
piętej koszuli i skórzanym fartuchu. Student —  w zwykłem 
ubraniu z czapeczką studencką w ręku. Stoją bokiem do 
publiczności, głowy zwrócone ku figurze M atki Bożej. —  
G rupa ta składa się z 8 osób: dwie przy sztandarze, po trzy 
z prawej i lewej strony. O braz oświetlić ogniem bengal
skim. Z a  sceną na skrzypcach lub flecie grać cicho pieśń 
do M atki Bożej. AVybór pieśni dowolny.
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(D la  zespołów żeńskich.)

PRZY SZTANDARZE.
Scena przedstawia pokój dowolnie umeblowany. N a 

środku siedzi, pochylona nad krosnami, młoda dziewczyna, 
biało ubrana. H aftu je  sztandar, którego rysunek powinien 
być widoczny. Obok stoi kilka innych młodych dziewcząt, 
służąc jej przy pracy pomocą. Trzym ają jedwabie, wzór 
rysunku i tem podobne przybory. P rzed tą grupą kłączy 
jeszcze jedna dziewczyna, z twarzą wspartą na ręce, przy
glądając się z podziwem robocie.

N a prawo siedzi w fotelu staruszka, a obok stoi starsza 
osoba. Spoglądają z uśmiechem na pracujące.

N a przodzie sceny z lewej strony dwie małe dziew
czynki zw ijają jedwabie.

Oświetlenie jasne. Żyw y obraz trwa krótką chwilę.

------o------

/  0. Śpięw chórowy:

BOŻE COŚ POLSKĘ*).
Boże, coś Polskę, przez tak liczne wieki,
O taczał blaskiem potęgi i chwaty,
Coś ją zasłaniał tarczą Swej opieki,
O d  nieszczęść, które zagrażać jej miały.
Przed T w e ołtarze zanosim błaganie,
Ojczyznę, wolność pobłogosław Panie.

*) Muzyka patrz: X. W. Adamski: Polski .śpiewnik naro
dowy, wyd. III,.str. 1.
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T y, Któryś potem tknięty jej upadkiem,
W spierał walczących za najświętszą sprawę,
I chcąc świat cały mieć jej męstwa świadkiem,
W śród samych nieszczęść pomnażał jej sławę.
Przed T w e ołtarze zanosim błaganie,
Ojczyznę, wolność pobłogosław Panie.

W róć naszej Polsce świetność starożytną,
Użyźniaj pola, spustoszone łany,
Niech szczęście, pokój na zawsze zakwitną,
Przestań nas karać, Boże zagniewany.
Przed T w e ołtarze zanosim błaganie,
Ojczyznę, wolność pobłogosław Panie.

Boże najświętszy przez T w e wielkie cudy,
O ddalaj od nas klęski mordu, boju,
Połącz wolności węzłem bratnie ludy 
Pod  jedno berło anioła pokoju.
P rzed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Ojczyznę, wolność pobłogosław Panie.

U w aga:  G dyby Stowarzyszenie skróciło program po
wyższy, wówczas można na zakończenie zagrać sztukę tea
tralną jednoaktową. D la zespołów męskich nadają się: 
Rom an R ola: N arodziny pieśni (cena 0 ,3 0  z l.) . F . Ż u 
rowskiej: „Żołnierz” . D la zespołów żeńskich polecamy: 
C. W olniewiczówny: „ W  opiece M arji“ (cena 0 ,75  z ł.) . 
F . Żurowskiej: „G łos ziemi“ (cena 0 ,9 0  zł.) albo „Z ło ty  
strumień11 (cena 0 ,75  zł.)

D o nabycia w  S. A . ,,O s to ja P o z n a ń ,  Pocztow a 1 5.
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Do nabycia  w  Związkach M łodzieży Polskiej
m m m m m m m m m m m m m m m m m m i i m

1) Felicja Żurowska: Konstytucja 3 maja (wyczerp.).

2) Zbigniew Topór: Święto Młodzieży.
3) H. Felek: Wieczór śmiechu (m.).

4) C. Wolniewiczówna: Wieczór humoru (i).

5) Ludwik Wrzesiński: Poświęcenie sztandaru.
(;) Felicja Żurowska: Święto Narodowe.

7) Walerja Szalay-Groele: Bolesław Chrobry.

8) Królowa Korony Polskiej (ż.).
Uwaga: m =  dla zespołów męskich, 

ż =  dla zespołów żeńskich-

Polecamy naszą księgarnię, specjalizującą się 
w wydawnictwach dla młodzieży. Prosimy zażądać 
katalogu i cennika..

I M M ł l M M M I M M I M ł

Skład główny:

Spółka Akcyjna . .O S T O JA '1
Księgarnia i Drukarnia w Poznaniu

P. K. O 202.768


